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PROPÓZYCjE AMERYKI W SPRA- 
W |E  SZANGHAJU.

Waszaragtoa, 6 Intego. (PAT.) „Um- 
teć  Pre^s" dowiaduje się, żc departa­
ment stanu upown śidł amerykańskiego 
posła tjrPelanie Mac. Murraya, aby 
rapropcnOi*'a$ stronom waiccącym n- 
stwnnc majdzynarodowej koncesji jn  
Szanghaje strefa, neutralną, w  obię- 
hic które1 iiLc mogą się odbywać żad­
ne operacie wojenne.

STARCIE KOMUNISTÓW Z „STAHL- 
KFIMEM*.

Berlin, 6 Mego. (PAT.) Dziś po po­
łudniu dośsło do starcia, miedzy demon 
stracją komunię tyraią a demoustarcją 
Stehlbelinu, które się spotkały w  czaste 
pochodów. Policja z  tradem rozprószy­
ła wticzących przy pomocy patek gu­
mowych. Kilka, osób zostało rannych. 
Ośmiu uczę stoików bójki aresztowano.

W H ka drwił późaiej na jednej % gfó 
umych ulic zachodniej części Berlina 
gromady demrmstnua.cych zaczęty Md 
pr^etaottaiów, którzy nic chcieli im u- 
stanić z  drogi łub zdjąć kapeluszy. Po- 
Rcja, która Merwesriowafa, w pierw­
szej chwili musiała się cofnąć Szereg 
tramwajów został zatrzymany przez de­
monstrujących, Policja wreszcie twpró- 
szyłą tłum, aresztując ośmiu. uusrcsfcjf*
kÓWy' •• ■>

LOTNICZA KONCESJA ROSYJSKA 
DLA NIEMIEC.

Berlin. 6 stycznia, (PAT.) Biuro Wolf 
Ta donosi, że Rad?, komisarzy łmdowyeK 
w Moskwie zatwierdziła umowę ro- 
syjsko-ukimeeką w  sprawie komunika- 
cji lotniczej. Na zajadzie tej urnowy, 
monopolowe utrzymywanie komunika­
cji lotniczej między Niemcami a Rosją 
sowiecką przyznane zostało towarzy­
stwu lotniczemu niemieckiemu. Konce­
sja obowiązywać będzie do roku 1931.

KONFERENCJE P. BARTL A Z P . PRE 
ZYDENTEM I P . PREM.JEREM

(Tecfnnen1 ud naszeso ko respondenta 3
Warszawa, 6 lutego. (G.). C godz. 1 

popołudniu premjer Piłsudski przyjął 
y/ićeprntiera Bartla, z Ittórym odbył 
dwugodzinną konferencję.

Warszawa, 6 lutego. ((5.). W  godzi­
nach popołudniowych o. Prezydent 
przyjął wicep-remjera Bartla, z którym 
odbyd dłuższą konferencję.

\Varszawa, 6 lutego, (PAT.). Dziś w  
godzinach popołudniowych odbyła się 
w  Prezydium Rady Ministrów pod 
przewodnictwem wicepremiera Bartla 
konferencja w  sprawach Górnego Ślą­
ska.

„STRZELCY NIE BRALI UDZIAŁU W 
OBRONIE PORZĄDKU".

Warszawa, 6 lutego. (PAT.). W czo­
rajszy „Głos Prawdy" w  korespoudeii 
cii własnej opisując przebieg wypad­
ków w  Kosowie poleskim, podał mię­
dzy i nu cm', że „pa pomoc policji w  
momencie decydującym przybyli miej 
scowi Strzelcy, którzy otrzymawszy 
broń w  posterunku , policji brali czynny 
udziął w  obronie porządku".

W  związku z tein P- A. T. jest upo­
ważniona do jak najkategoryęzhtejsze^ 
go zaprzeczenia  tej wiadomości. Miej­
scowi Strzelcy- nie otrzymali broni z 
posterunku, ani nie brali udziału w w y  
padkacli pod postacią czynnego 
łnagaua j , .

Kompromitacja „Wyzwoi&nia*
D T z e d  s r « a m  m a r w a i k o a / s k i m .

NAWET THUGUTT MIAŁ WIEDZIEĆ O SUBWENCJACH ODDZIAŁU U-go? 

{ lejtelouern od ■ oaszegr korespoud°.nU
VVajw-sv, a. ó lutygo. (G.) Wczoraj 

podaliśmy aiik-] szczegółów z posiedze­
nia Sądu mar&załkowsidogo nad p. W e- 
iewócfeklzn. Człsląjszy „Nasz Przegląd" 
podaje szereg nowych pogłosek, które 
Jego ^rawozdawca słyszał w kulu­
arach sejmirwycE.

Pierws/.y zeznawał wczoraj p. Wojb- 
wódzkl. Sensacyjnym momentem tych 
zeznań było przedstawienie przez p. 
Wojewódzkiego poświerozenia W yzwo 
lenia na otrzymane za iegu pośredni­
ctwem sumy, które pochodziły z refe­
ratu narodowościowego II. Oddziału 
Sztabu generalnego.

Ze świadków pierwszy zeznawał sta­
rosta baranowieki, p. Kulwiec, b. oficei 
reteratu narodowościowego Sztabu gen. 
Oświadczył on nt. in„ iż w OddzMe U. 
wiedziano, że sumy wypłacane posłowi 
Wojew ódzkiemn idą na akcję wyborczą

Wyzwolenia. Dalej Łwiadek ten zeznał, 
że referaty p. Woje^/ódzkiego nie miały' 
charakteru iłoKcyjntgtf.

Następnie zeznawał poseł Hałftó, b. 
członek Wyzwolenia, który utrgysty- 
wał, że na poselskiem kole &ejtiiOwftm 
Wyzwolenia p. Wojewódzki itEeraz mó­
wił, rż dany wydatek stronnictwa bę­
dzie można pokryć z funduszu specfal- 
iiugo, przyczem było powszechnie wia­
domo, że pieniądze tę pochodzą z 11. 
Oddziału.

Ważnym momentem były zeznania 
posła Thugutta, który oświadczył, że 
uświadamia;; sobie, iż II. Oddział popie­
ra pieniężnie akcję wyborczą W yzwo- 
I.enia na terenie. Wileńszczyzny.

Poseł Chomiuski zeznał, że o pocno- 
dyeniu pieniędzy os akcję wylior r/A 

• Wyzwolenia wiedział zarówno onr jak 
I i inni członkowie Wyzwolenia.

ło  rozpowszechniania ogłoszeń j rozp* 
TOtdzeó ówczesnego legalnego rzaal 
Eberta, i Bauwa pod gn>aą wóę^ienia 
lub grzywny.

„Welt am Moutag" jwfl.crd/,i, że v ,k t  
lach cetrtrowTch domagano się kategt 
ryczpie iiatychmi-istowej dymisji Keu* 
della. Stronnictwo nmmiecfco-ne:rc«d& 
>je  zagroziło jednak wów czas rozbi­
ciem koalicji. Dopiero interwencja- kan 
derza Marsa który wskazał wyraźna- 
ną konieczność zapiekania na w ŷpilt 
śledztwa,, doprowadziła ckv zafyieszt 
ma broni. ..

JAK TŁUMACZY „KURJER POR" MOWĘ P, KOŚCIAŁKOWSKIEGO.

rpjlefonem od naszego koresprmdeńta,:

Warszawa, fi lutogo. (G.) „Kurjer 
Po-ratmy". omawiając wsw>rajsize prze 
mówienie w  Sejmie pos. Koścfe łkow- 
skiego (Klub pracy), który potępić sto 
sowanie represyj wobec mchu Waloru 
skiego 1 dowodził, że żywiołowej ak­
cji narodowościowej na kresach tiie da 
się siłą opanować — w  następujący 
sposób tłumaczy tę mowę:

W  kolach politycznych uważają mo­
w ę pos. Kościaikowśkiego jako wska­
zówkę, iż rz^d Pic prsgińe utożsamiać

polityki swojej w  stosunku do kresów  
w^schudmch z  nacjołpłisfyoanemj {fen-, 
tleucjami prawicy. Równolegle z rem 
rtuesgły się pogłoski, że kurs silnej 
ręki wobec nmkjszości narodowościo­
wych na wschodzie zainicjowany 
przez jednego członka rządu, został 
silnie zachwiany, i że jest zamiarem 
gabinetu w czasie najbliższym • Po- 
czynienie pewnych koncesyj kultural­
nych i gospodarczych na Białorusi 
1 Ukrainie(?).

Paryż. 6 latego. (PAT.) Przemawia­
jąc na śniadaniu, w y dianem przez Zwią­
zek b. uczestników wojny, Briand o- 
świadczyl: '

Zwycięska Francja bynajmniej nie po­
mniejszyła swej godności, gdy w spo­
sób zdecydowany, zwracając się ku 
idei pokoju, a nie mając też żadnych 
apetytów imperialistycznych, patrząc 
prosto w  oczy całemu światu, mówi: 
„Niosę wam pokój"! Kraj zwycięski, 
jak Francja, potrafi przedsiębrać wszel 
kie niezbędne środki ostrożności na 
wszelkie możliwe wypadki, a on, jako 
minister spraw zagranicznych, będzie

czuwał, ażeby w  perę stłuiiic wszelKą 
iskierkę, która mogłaby się zapalić tu 
czy ówdzie.

Żołnierze zwycięskiej Francji są dziś 
jednomyślni z nim w  jego usiłowaniach 
do zrealizowania idei pokoju, gdy zw ió; 
eony do Niemiec, do tego wielkiego: na­
rodu (a naród ten, mający swe zalsty 
i. swe wady, jest narodem potężnym), 
mówi do nich: „Walczyliśmy ze sobą 
w  ciągu wieków; ale czyż mniemacie, 
że tak musi być stale i na przyszłość? 
Czyż potrzeba, by może periodycznie 
co lat 10 wznawiać taka walkę"?

W
1  o o w o d u  r ś w i i t C ' !  c  m i r > i s f r z e  % K e u d e l l u ,

BerPr, 6 lutego. (PAT.). „Montag- 
Morgep" donosi z kói parlamentarnych 
—  że w kolach centrum panowała po 
ważna konslernacjai z  powodu rewela­
cji socjalistycznych o ntnislrze spraw 
wewnętrznych Keudcllu. Poseł socjal. 

, LattdsjiśSK odcpcjiał ̂ wczoraj m  K w h s

tagn tekst rozporządzeń Wydanyth pod 
czas zamachu stanu Kappu przez obe­
cnego ministra. Pierwsze z tych rozpo 
rządzeń zakazywało praystepowuA  

do strajku generalnego, ogłoszonego 
wówczas przez legalny rząd Rzeszy 
jorz&aw.. K a j w ^ dnMńn j ^ id wkw ćoe*

ZAWODY NARCIARSKIE O Mb 
STRZOSTWO EUROPY.

Cortina, d'Amnfc>,zo. ó lutego. (PAT.' 
IV sobotę, dnia 5 btn. w  drugim cni u 
zawrodów narciarskich o mistrzostwo 
Europ?'' odbył się bieg ośmnastokilumc 
trowy. ..Pierwsze miejsce zajął Lincl-i 
greu (Sż\!.Tccja), drugie Donth (Ii P- 
W. Czechosłowacja), trzecie Schnei­
der (Nienicy).

Polacy zajęli miejsca następujące:. 
12-to Bronisław Czech, 26-te Franci­
szek Bujak, 27-me Andrzci Krzeptow­
ski pierwszy. Stanówalci 100 zawod; 
raków. W prekluwńjmi czasie przyby­
ło 46 za wedrakó w.

P. JACKOWSKI PODAŁ SIĘ 0 0  UY-

(Telefonem oj nsszssę kore?poodt*nta.l
Warszawa, 6 lutego. TQ.). Prasą po­

daje, że dyrektor departamentu politur 
czncgo w  min. spraw zagranicznych r. 
Jackowski wniósł wczoraj na ręce mi­
nistra Zaleskiego prośbę o dymisję 
. „Ekspress. Por." podaje, iż w  kołach 

zbliżonych do rządu wiadome było jnż 
od długszego czasu, że między min. Za 
leskim a p. Jackowskim zachodziły 
często różnice poglądów. Jako bezpo­
średni powód zgłoszenia dymisji przez 
p. Jackowskiego podaje „Ekśpress Po­
ranny" .odrzucenie przez' min. Zaleskie 
go nominacji p. Karszo-Siedlęęjćegc, 
obecnego radcy w  Pradze|: ńa sfanęwi- 
sko zastępcy naczelnika wydltółu  
wschodniego. mimslerstwa spraw za­
grań., oraz nominacji p . ‘Edwarda Mo­
rawskiego na stanowisko szefa sekre- 
tarjalu ministerstwa.

eOFNIĘCłE ZASIŁKÓW DLA BEZRO 
BOTNYCH SEZONOWYCH. 

(Teleionęm .̂1 naszego keresponJema.)
Warszawa, 6 lutego.. (G ). ,.Robót- 

pik" dowiaduje się, żc rząd cofnął za­
siłki bezrobotnym robotnikom sezono­
wym.. płacone z tzw. akcji doraźnej, 
przywracając w ten sposób martwy 
sezon aż do dnia 1 marca. W związku 
z tem odbyły się .w Zagłębiu Dąbrów- 
skieM i w Łodzi demonstracje bezro­
botnych, pozbawionych zasiłków.

POGODA W PONIEDZIAŁEK,

Warszawą, ó lutego (Tel. wl.) Ko­
munikat Instytutu M:eteorol. w War-
szawie, Prawdopodobny przebieg po­
gody w dniu 7 om.: Z poc-zń.tku chmur 
no, rankiem mglisto, bez opadów ̂  po- 
tein stopniowe wn^pogadzspie się. W 
całym kraju nowi kHióistoppłowy 
przymrozek, poteir. odwilż. Shibs wia­
try miejscowe, przechodzące w  ci-



Z  m o w y  

H a r u s e w i c z a .

Podcaas dyskusji badżetowej w  -"Sej­
mie wygtosfl — jak ja t  o  tdln donieśli- 
!&ny krótko — poseł Harusewicz mo- 
.wę, z której podajemy najważniejsze 
ustępy:

„Rozumiem —  mówił BOSCi łfaruse- 
wież pod adresem ministra, ćmawiedli- 
wości — że największą psychiczną. silą 
dla każdego męża stanu i  każdego mi­
nistra, w  szczególności jest poczucie 
odpowiedzialności za państwo i za na­
ród. Niestety jednak — największy za­
rzut, jaki możną postawić temu rządo­
w i jest ten, że nammietozego poczucia 
odpowiedzialności tam nie widać, że 
to poczucie odpowSedsaateości, co wie- 
cstj nie bodz: się wcateto i żc  w  dal­
szym  jak. od samego pocżątltu
widzimy, w szystkie sprawy zała­
twia się na gruncie celów bardzo da­
lekich od tego, co  wseędzie w e wszyst­
kich epokach charakteryzowało wybit 
«iejszych mężów stanu, właśnie mają­
cych to poczucie odppwie&iaboŚŁi i  
istotnie rozumieytoyęńf co R> jest być 

i  muiistrem danego kra-- 
iu. ■łeSwfżipe '. jedną sprawę botegiją, 
tragiczną spŁawA, która pod względem  
moralnym, pomimo ciężkiego swego  
charakteru, jednak stanowiła, powfeij 
otwarcie, pewnego rodzaju moralne ża  
du>śćuczyweme dla nas, kiedy w szyst­
kie stronmeiwa bez wzglęjfu na po­
d d a ł, na różnicy, na temperamenty, ze 
szły  si? z tein, >.© bestjalsk5 rapid na 
posła Zdziechówskiego jest rzeczą, któ 
>v& nie da się obronić żadnym argumen 
tern. Ja tę sprawę podnosiłem w  komi­
sji hudżetowej. Pan minister jednak zc 
swoimi doradrand, którzy tam byli, 
ttcznwszy się ob ażonyir. pewnemi 
wyrażeniami, opuścił koańsję. Zosta­
liśmy bex odpowiedzi

Alę to n»e jest w szystko — mamy 
drugie- wykonywanie wyroków: Ma­
my przestępców uprzywilej' >wan ych, 
kategoria mało znana, ja myślę, że bo 
daj nieznana w  dawnej Polsce, która 
pod względem sąuownictwa stała w y  
soko, bo szlachcic skazany bez policji, 
sam się zjawiał, ażeby pójść do aresz­
tu. gdy sąd wydal wyrok, (Glos: Albo 
wyr okoń,i sobie delję podbijał). Tak, 
ale ja mówię, Szanowny Kolego, o z ja 
wiskach nie pojedyóczych, ale 0 po- 
wszechnych, Otóż mapiy sprawę p, 
Stpicżyfiski&go z  „Ciosu Prawdy", któ 
ra to pi&tno powinnoby sfę inaczej na­
zywać. Nie chciałbym wstępować w  
Sady mówców z tej słusznie robionej 
niby opozycji, którzy jta te tematy 
roztaczali dowcipy. Ja nawet w  kaba* 
recie widziałem, jak wićdstawfano n. ■ 
Stpiezyńsfciego, kroty całą moc w yro- 1

'kOw:'umiesż¥fżąF Ba. ten czyści-' d a ln ^ ó  
której nie da s i l  tu powiedzieć. I to 
zjawisko uważam -za rzecz dosadnie 
charą k( ery żującą, to, co się .izieje.
. Niedawno.byłem na procesie, w  Któ­
rym zmuszony byłem w ziąć udział, 
gdzie ssazaiic również za oszczerstwo 
i  obfeigj. Nie chcę. tu urażać szanow- 
nycli koiegow z Wyzwolenia, ąłe był 
to prezes grupy W yzwolenia na pro? 
wifteji, któiy skazany na 2 miesiące 
aresztu powiedział: „Stpiczyński ma 
szereg tych wyroków i chodzi spokoj­
nie po  śvy»cie, wjęc przymszczar/j, 
że i ja taicie bezkarnie będę chodził". 
To jest echo tworzenia upi żywik dewa 
nycii przestępców, traktowanych w  
ten sposób w  tych rezftiiąraca "i roz­

piętości mpralpcj, jak tą się dzieje dzi­
siaj w  stolicy pod okiem generalnego 
prokuratora Rzeczypospolitej Polskiej. 
Th są te  echa kamienia, rzuconego do­
wody i roztaczającego kręgi naokoło".

W  dalszym ciągn mowy w yliczył p. 
Narusewicz cały szereg uchybień, 
p ryta czając między ńmemi sprawę 
ucieczki znanego komamśty Leszczyń­

skiego i ząkońcżjT ' ńaiitępnjąseim sło­
w y.
. „Czekamy wyjaśnień i odpiwiedżi 

na pytania, które niepokoją ipe-tyiko 
^iias. Panow-e pozwolą, że powiem, iż 
piy ministrowie nąjcapęięj zapomina­
ją o tppi' jak byli zwyczajnymi obywa 
telami i potem z  olimpijskim spokojem 
patrzą na rzeczy, które ich bardzo nie 
pokoiły, bardzo trwożyły wówczas, 
gdy byli zwyczajnymi członkami spo­
łeczeństwa. Ja chciałbym sięgnąć rló 
wnętrza trzęw, jak powiada Słowacki, 
i  zatargać, żeby zwrócić uwagę,, że  
dzieją się rzecz;7’ groźn?

Jeżeli znaczenie Sejmu bardzo zma­
lało, jeżeli'jest traktowany, jat. teraz, 
jeżeli Rząd jest bez programu i tylko 
miłczer.ien i wykręcaniem się przy­
krywa brak programu, to Kiecn przy-, 
najmniej ta opaska symboliczna Temi­
dy, będącej trzecią władzą kWistytu- 
cyjną, będzie rosmrrnąiia w  dalszym cią 
gu tak, jak ty ła  i jest -rozumiana prze*, 
wszystkie narody i pracz wszystkie, 
państwa".

=='® ~

Resta sowiecka stoi od pewnego cza 
su pod znakic/m alarmów wojeąnypn, 
Po szeregu wojowniczych, przemówień, 
wygłoszonych przez wybitnych dzia- 

. toczy sowieckich podczas moskiew­
skiej . konferencji, komunistycznej, a ,, 
Różniej ha zjaździe „A wiochiisn." rolę 
obrońców miii taryz,urn rosyjskiego 
Wzięła ua siebie z  kolei prasa sowiec­
ka,, przynosząc niemal codziennie ob- 
szurnę artykuły na temat konieczności 
wzmocniema obrony państwa w  zwią­
zku ze stale się rzekomo wzmagają­
cym niebezpieczeństwem naparli żbroj 
nogo na Rosję. P e  dość długiej przer­
wie na powferZchinię wypłynęła znów 
stara legenda c interwencji, a  poszczę 
gółni działacze kom unisty czm nie szczę 
dza trudu i czjasu, by uświadomić spo 
łeczeństwo rośyjskie o grożącem Zwią 
zku Sowieckiemu ze strony tej niebez­
pieczeństwie.

W tych ariach na łamach moskiew­
skich „Izwiestij" w  sprawi© tej ząb:?.! 
głos Karol Radek, Wychodząc z pało- 
żenić, że  niebezpieczeństwo Inlerwcn- 
aji istnieje, że nalej przez wzgląd na 
niey e«m& położenie międz5’?i a rodowe. 
w  szczególności zaś z  uwagi na naprę­
żone stosunki rosyjsko-ąngielskie, r  
możliwością interwencji sumowczo to­
czyć się należy, Radek oświadcza, że  
organizatorem marszu impet jalistycz- 
nego na ZS3R może być iylko Aamia.

Jednakże równoczesny atak zbrojny 
na Chiny i ra Rosję Sowiecką zdaje 
sie. być — zdaniem Radka — tnąło 
prawdopodobny, gdyż nie pozwala ną 
to ani finansów® ąjji polityczna sytu­
acja Anglji. 'fo też Atiglja stąra się w  
pierwszym rrcd?;jc zaarć cios śinicr- 
telny Chinom rcwobicyjnytn. a dopie­
ro później skieruje sw e siły zbrojne 
z Chin przeciwko Rosji. Równocześnie 
— Kontynuuje Radek- sw e w yw ody — 
Ar.glją stara się okrążyć Rosję sowie­
cką, co się jej jednak dotychczas me 
udało.

Ale jeden % głównych odcinków fron 
tu polityki angielskiej znajduje się — ' 
zdaniem Radka — w  zachodniej i środ­
kowej Europie.. W  śzczególności zaś 
Ua zachodniej granicy Rosji centrem 
ataku angielskiego będzie — Polska.
Stosunek Polski do Sowietów —  czy­
tamy w  cy towanym artykule, - -  jest 
ęzyruikicm najbardziej niewiadomym z 
tej prostej pnzyczyny, że siły wewnę­
trzna Potoki jeszcze się nic wrkrystali- 
zowąiy. Radek twierdzi, źa cele gospo- 
darcjze burżuazji poiwMcj nie przema- 
■ą-Jsiją m  udziatei-t Polski w  ataku na 
Rosję, |  że jedynie obszaimicy polscy 
częSciovru w akcji takiej mogliby być 
zaimeresowani.

\V dalszym ciągu Radek ostrzegą 
przed wyciąganiem damko idących 
wniosków z nckojowsch artykniów

■pmw. polskiej, którą u .#rp %  ostefeiio 
przyjazny ton w itosunku ijo ZSŚR. 

Bolszewicy piw-inni natonuast liczyć 
na ro, że Polska w pier wszym rzędzie 
żmuszpua i -̂st strzec swy^fi granic za,- 
chod-iich, ą Łlatego prawdopodobnie 
starać się będzie uniknąć konfliktu 
zbrojnego £  Sewietaini. Niebi-zpiecztó 
stwo, grożące Polsce od zachodu Jes* 
tom groźniejsze, że Niemcy corąz «»r • 
dziej się konsolidują i zyskują, f  a zna­
czenia. W  tym sąnym  stosunku, co 
rośnie potęga- Niemiec, musi się zwię­
kszyć czujność Pi-lskl na granicach 
zaeh :djii;:.h Dyplomacja angielska 
pisze dalej Rąask — starą się w y-ąw - 
dzio zaiagoeztę antagonizmy 
Hiełidwjkie, tern mc raaieś 
trawnym nypłotnatoir* brytyjskim toe 
Udało &ję dotychczas stworzyć blolpi 
PQlskqr;ii|iniecpęgo, i polityka polską.

stwierdzą Radek -»  slsieroWąha jest 
w  dąjej chwili swym osrrzc?ii prze­
ciwko Niemcom,

W  stoeunimeh polskHitesrskigh 
Radęk widzi „rękę Anglji"; „kto hac?- 
nię ^eętzi wy padW litew-istkię̂  jugn, ąie 
ujdzi?, źc są oae nic tyle wywkiem  
współdziałania Ppls^d, lub erjeątąćji 

■ lltęwsktej, wo&ec Polsld. ile raczej ’ re­
zultatem wsTóldztołąnia' Anglii j orjen- 
tacji faszjiśtćw w ło steh  w stowmłn: 
do angielskiego ataku na ZSSR 

Celem uzupelmenia obrazu jiolity^z- 
negn na zachodniej granicy Rosji, Ra­
dek w- swytr artykule poświęca rów­
nież kilką uwag Rumunii i państwom 
Bałtyckim, które, zdaniem jego. dotyęh 
czas jeszcze ę  Polską i z'ewantoąk*yT 
mi planami atsku ną Rosję się defini- 
tywirie. nie zw iąza ły .. Nąrążie jgszcze 
panuję spokój, lub ściślej mówiąc: ną- 
rązic istnieje, jes/.czc nadzieją utrzytną- 
nia pę^pju. Państwa bałtyckie liczą 
się z tom,. ? e rynek rosyjski jest dłą 
ijieh iedynetn vayjścięm z {ihaoiu; go- 
spodąriżego. Ale położenia nad mo­
rzem w -Jerze działań anginls-kich ar­
mat okze|Q'‘Vyęłi niezawodnie sprąwi, 
że w ei.wili decydującej wszystkie
państwa bałtyckie, z  wyjątkiem jednej 
może Piniąndji, poiporządkują się woli

Rumunia, zdaniem Radka, będzie się 
i nadal starała o  skoordynowanie swej 
polityki z polityką Polski.

Artykuł Radką jest charakterysty­
czny dla panujących obecnie w  Rosji 
\uastrpjów. Chcąc uchc-d,sić za państwo 
nąwskróś pacyfistyczne i nie zamierza: 

, jąc przyt-mi rszymiować ze swych 
zbrojeń, Sowiety starają s ię . zbajątnu- 
oi§ .spufcczen^fwo rosyjskie, a może 
nąwci i oi.*>,ję zagraniczną, strąszuemi 
bajkami o „n‘ebez]ńcuzeiistwi3 angial- 
•>klem“. . Q.s.

WtOsęa

MIECZYSŁAW OPAŁEK, 2}

W ^8P|ni feanferk
dglszy.)

Prawdiiws ńiria teutopięą rozszala­
ła jednak dopiero woweżas. gdy dia ja­
kichś wyższych racyj strategicznych 
przyszedł rozkaż odwrotu. Obrazy, me­
ble fajanse, kryształy, bronzy. czasem - 
pamiątki napozór błąhe i bezmowne, 
których wartości i znaczenia nie znało 
już może żadne serce żyjące, to wszyst­
ko ruszało w  poniewierce na wielką w ę­
drówkę po drogach rozdept£inych stopą 
stalowego rumaka wojny* wśród szatań 
skiego chichotu szrapneli, .kt.óremi rzy­
gały na yrsze strony ogniste .paszcze 
potwornych jaszteitrów -  armato W . 
atmosferze pośpiechu i gorączki, d z ia -■ 
ly  się niekiedy rzeczy śmieszne 3 gro­
teskowe Wysoki drab - porucznik, 
wandal o tępym wyrazie .kwadratowej, 
twarzy i mętnych rybich; oczu, ..oddzie­
lił bagnetem płótno sędziwego obrazu 
od bjejtramu, poczem starą i dobrą ko-, 
pję z  Carla Dolci czy Sassnierrita zło­
żył w  ośmioro jak arkusz papieru, 
ciężką pięścią przgpTasował »ią kra 
wędziach, -menem skarb zrabowany u- 
krył na dniu walizy. Stara skruszała 
farba nie w yteym ała ną zgięćkch i 
odpadła, a przeglądające -na miejscach 
tak powstałych łysin płótno, utworzyło

na powięrzchtń bbrasu szarą kratę
Jeden z większych Odprysków znfet 

kształcił, i zeszpecił prześliczną iv a r z  
Amóonuy ,

Na wieńdt furgony ładowano w  jx»- 
śpiechu wszystko co pad rękę wpadło. 
Stąd powstały na wozach zapełnionych 
ruchomościami przedziwne sytuacje. G 
stary sżpine* oparto Uuderwocda, na 
młockarkę złożono kobiecy akt alaba­
strowy, a statki jakieś kucheanc- g re­
sztkami jadła, owinięto w  Jrogoca:xną 
złotolito, makatę. Wolna nie segreguje, 
nie rozważa, nie pieści i żą nic ma so­
bie dorobek wieków, testamenty poko­
leń, zdobycze cywilizacyjne. Pośpiech 
bezmyślny pogania człowiekiem, ,a 
przedmiot każdy może .mieć stosownie 
do potrzeby 'bardzo różnonidnę przezną 
czonie. Wiadomo, «lo jakich celów uży­
wał sal dat rosyjski fertępiaiiów,. Gdyby 
w  gorączce odwrotu pękła kłonica ą  
wozu, a pod ręką brakło powroza, 
slucidm pasem związanoby kłonicę, bo 
na wójta©, Utóra odwraca -yyEżrelMć war 
fośći,-. tratuje -i nfezczy, na - wojence 
wszystko możliwe, wszystko etyczna i 
pięktie!

Do dworu ogołoć,onegó -ff sprzętów 
i;obrazó,.w, wpadł ira cdieztinem rsz je- 
r-icze oficer, myszkując po kątach i za- 

hkąffldrkąęh-.' jjffi obszernych' ' pokojach | 
wiałp pust-ką i ;Oi>uszczęutoui. Przez po- 
w?.'bijane ukna wdzierał się do wnętrżą * 
gniew wktm i  bo gał swisąjąęsna p(u- J

tami zdartych tapet na Mariach. 'Wmio- 
ny w  kąt pokoju, no zwał sń; jeszcze 
przed tygodniem bawialnią, stał w,śród 
pustki i zms-zezsma. wśród łusek w y ­
strzelonych nabojów, hąwałków szkła, 
pcobiianj ch tynków i cegieł, samotny 
stary kantorek. Wapienny Imrz gsaHł 
sląrym nalotem uą jęgo palisandraek 
i mahoniach, co odbiły w  sobie ua 
zawsze i zatrzymały na zawsze ciem- 
ne płoiiiienie alabastrowego kominką.

Zdobywcą huknął na manszaft 1 za­
brać kazał kantorek jua wóz. .

Habent sua fata non soltim libelli... 
3tał siary kiintorek w  handlu antyków, 
sprzedany tu •/. ńmemi „rupieciami", a 
handlarz nie kwapił się dochodzić przy 
kuprde jego proworijęiicji. Maco ma to? 
Uczciwość przestała istnieć ną świecię. 
Erąworząddość spala, a siódme przyka­
zanie pogwałume po tysiąc rasy i wdę- 
cej, gwałcono dalej codziennie. Widział 
antykwarz, że kresy wrscliodnie stoją w 
ogniu, że od rodzinnych koinialców, 
świętych kątów i gędźby pszczół w  
kor onach. miodo wy eh lip t-degnała ro­
mantyków * zienńati dotkliwa chłosta 
wojennego Wcza. t y f e d m t  J to, że P o­
doje, Wołyń i Ukraina rnę tylko boga­
te w  czaruozlcm, bo. wszckci stamtąd 
właśnie płynął najobficiej towar ra-ry- 
tuy, którymi tak zapełnił handlarz ma­
gazyny swe toraz: jak ulgdy przedtem, 
Co go obchodzić mogły ktvestje nbocz- 
m ,  ,mjaęze#ego ęUąń

liierantem ną. WójWo, toż w  imiy 
„godziwy" sposób zarobić musi, by żyć 
i przężyć te ciężkie cząsy.

O to, że magazyny polne j r.i«uu Mi­
cho ną rązie, kloootai się niewiele, rr- 
Zmiomą się koniunktury nu lepsze -? 
wierzył w  to silnie. Szły czasy nowe, 
które przekreślić .miały uczciwość, pra­
cę 1 zasługę, hasła ludzi słabych i nie- 
dalęgów, a wynieść :.;a mętnych falach 
nieróbstwo, niei-ctwo i występek, zalety 
ludzi nowych, torujących sobie drqge 
iokciąmi. Szły ęż^ y , które ludzi .totćr 
jęktu j pracy przytłoczyć miały brze­
mieniem troski do ziemi, by r.a mtok- 
kiem sic dżemu ąu tomobihj rozcp'zeć 
się mógł bezkarnie i bezwstydnie — pa- 
skarż. Nowy to gatunek ludzi silnych i 
zdrowych, nc-wy zrąb mocnych podr 
walin ojczyzny, nowa partia pracy, ro­
zumująca cyniczróc: w tedy jest bogatą 
•ojczyzna, gdy obywatele przy mnożą 
jak najwięcej dóbr doczesnych — ćlą 
siebie.

Jaka jest genealogie, jato* rodowód 
Zaskarża? Zrodziła go wojna, oo od­
wraca wartość, w  gruz rozbiją bastio­
ny kultiiry, gati płomienie..- geniusza, »  
zajjala nikłe ogarkj sprytu, spel.ulacji i 
pomysłowości zbrocniczci. E^askarż był 
może przed wojną tomduktorau tram­
waje wy m. może woźnym w baitiku ? 
ledwie podpisać się umiał. Tera? w  sel- 
sklnacl clmza i nie piechotą.
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— Ale odnieśliśmy wiefkie zwydęzfwo. Pifner da? raz 
obiad, na którym każde danie kosztowało pięćdziesiąt dola­
rów. Tc było niesmaczne. O wiele mniejszym kosztem, do- 
kazalismy czegoś większego. Pokazaliśmy co potrafimy. Na 
widok zimowego ogrodu, ludzie otwierali szeroko oczy. Coś 
podubuegó nie zdarzy się po raz drugi w, Nowym Jorku*

- -  Wiesz, jak ja zapatruję się na to. T^oja kuzynka Lu- 
cy jest tego samego zdania. 'Ą \

Mary zmarszczyła czoło
— Ciągle masz imię Lucy na ustach - odpowiedziała 

zadąsana. — Dopraswdy, będę musiała być zazdrośną.
Oheyn roześmiał się i pocałował ją w usta. A potem, 

zwracając się do kamerdynera, który szedł właśnie do fumua- 
ru, aby pozbierać cygara, powiedział:

Czy wieczorną pocztą nadeszły dla mnie jakie listy, 
Franciszku? 1 ■ i

— Nie, panie hrabio — odpowiedział Franciszek. — 
Tylko Mister Marble pozostawił bilet dla patia hrabiego. Po­
łożyłem go na biurku. Mam przynieść?

— Dziękuję, wezmę sam.
— Co Mister Marble chce od ciebie? — zapytała Mary,
— Nie wiem. Zapewne poleca się mojej pamięci. Idziesz 

już spać, Mary?
— Fójdę za chwilę. Jestem ogromnie zmęczona. To był 

bardzo nużący wieczór. Muszę jeszcze przejść przez salony 
i zobaczyć czy wszystko w porządku.

— Dobrze — odpowiedział Oheyn. Przyjdę jeszcze po • 
wiedzieć ci dobranoc.

Podniósł jej rękę do ust i odszedł do swego pokoju. Byt 
to poważny gabinet, wyłożony ciemuemi taflami. Kilka sza. 
z książkami stało pod ścianami. Na ogromnym biurku pano 
wał wzorowy porządek. Na tece z czarnej skóry leżała mała. 
biała koperta wizytowego formatu.

Oheyn'wziął do rąk kopertę i zebrał całą siłę woli. Szu 
kał wszędzie Mister Marblea, aby mu wręczyć, jak wyrazi-
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się, specjalne honorarium. Ale hjTinofyzer opuścił pałac za­
raz po przadstawiemu i nie pozostał na obiedzie.

Przez chwilę trzyma i Gheyn ,W ręku tę mała pospolifą 
kopertę, a potem odwrócił ją. Nieznaczna zmarszczka wy­
stąpiła na jego czole: koperta nie była dokładnie zaklejona. 
Można ją byłe bardzo łatwo otworzyć i znowu zalepić. ,Ale 
komu zależałoby na tem? Marble oddał ją przecież Fran­
ciszkowi, a Franciszek położył na biurku. Koperta nic mogła 
dostać się w niepowołane ręce.

Gheyn rozciął ją nożem z kości słoniowej. We dwoje 
złożona ćwiartce papieru, prawdopodobnie z notesu wyrwa­
na, tkwiła wewnątrz. Wszystka krew ustąpiła z łwarzy 
Oheyna, ręce zaczęły tiząść się mimo woli. Związki z przed 
taf dawnych stanęły mu przed oczyma. Uczuł nierozerwalną 
zależność, która paraliżowała każde usiłowanie jego otrza- • 
śnięcia się z tego, co niegdyś było. Ten skrawek papieru 
mógł l»yć — jtak. mógł być wyrokiem śmierci...

Oheyn osunął się w fotel zanim zaczął czytać. Czoło zi­
mny pot mu okrył; czul szybkie bicie wszystkich pulsów. 
To, co leżało już po za nim, z tamtej strony dni dzisiejszych, 
wszystko co przeżył, zaczęło nagie urastać przed nim w coś 
potwornego, okropnego: ujrzał przed sebą upiora nielitości- ■ 
wej przyczynowości, przed którym nie było ucieczki. I w. tej 
chwili uczuł Gheyn. że zimna ciemność zaczęła rosnąć i ogar­
niać jądro jego duszy, jego istnienia i że to istnienie jego sta­
wało się piłką w rękach losu. Wszystkie usiłowania* najbar­
dziej przewidujące kombinacje, wszystko to nie mogło: po­
grzebać tego co było, co się już raz stało. Zawsze los v/szyst~ 
kicni rządzi, a własne uczynki ten los kształtują. Gheyn 
westchnął głęboko: pomyślał o'ukochanej żonie i dziecku 
swoim, A potem zaciął usfa i zaczął list czytać. H  , 

„Mój Fredy ;
Daruj mi żart, na który' pozwoliłem sobie dzisiaj. Chcia­

łem w ten sposób przypomnieć się Twojej pamięci; żeby 
inni nie zauważyli tego. Pozatem nic aiiafem innego, zamiaru.
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Cieszę się, że tak wysokc zaszedłeś. Mnie średnio idzie, ale 
slafem się filozofem i nie narzekam. Przedewszy:dkieni mu­
sze ci powiedzieć, ze nie potrzebujesz obawiać się ranie. 
Moją jedyną cnotą jest wdzięczność, i nie żąpoinnę nigdy, 
źe obroniłeś mnie przed pięścią Woodpekera. Bardzo być 
może, że niezobaczymy się Już więcej, gdyż w tych dniach 
wyjeżdżam % występami, a potem w dłuższą podróż po Eu­
ropie. Ale muszę cię przestrzec: stary Wioodpeker siedzi 
Jeszcze w swej dawnej jaskini. Jtzoba być ostrożnym! 
Bądź zdrów, Twój stary, wierny Lord Spinner“.

.... Oheyn odetchnął, przeczytawszy ten list. Opanowało 
go tak silne uczucie wyzwolenia, że izy stanęły mu w oczach. 
Było to tylko zwykłe odprężenie nerwów, psychiczny afekt, 
alo nic potrafił opanować się. Otarł szybko oczy i przeczytał 
po raz drugi list Marfclea. Teraz uśmiechał się czytając. Ten 
lofd Spinner, to jednak wdzięczny, człowiek. Dano niu prze­
zwisko „tord Spinner*’ dlatego, że był długi i chudy, a jego 
sncho, smukłe palce poruszały się jak  nogi pająka. On zuowp 
.wynalazł przezwisko „Woodpecker“ dla tego przeklętego, 
starego łotra, gnieżdżącego się obok mostn 'Williama, który 
po ukończeniu, każdego interesu, bębnił zwykle diugieml, żół- 
temi paznokciami po stole, jak. dzięcioł dziobem po pniu drze­
wa... A więc Woodpecker żyje jeszcze — i należy obawiać 
sio go? Pająk przesadza. Stary przecież bardzo rzadko wy­
chodzi z doęju, a na piątą avcnuo z pewnością nigdy nic za­
błądzi, zwłaszcza tanł, gdzie pokaźnie się hrabia Ghcyn...

W' każdyńt razie mctóna być ostrożnym. Dzięcioł, to nie 
pająk. Był niebezpiecznym Człowiekiem... I nagle ujrzał go 
Oheyn przed sobą takim, jakim' widżiał go po raz ostatni — 
w czasie owej kłótni z Marblectn; ujrzał sicdmdziesięciolćG ' 
niego, kościstego Starca, o jastrzębim nosie i gęstych, siwych 
brwiach nad ząpadniętemi czarneini oczami — i .pałce zaci­
śnięte, jak szpony na gardle Marblea...

Tak, należy być ostrożnym. OhŁyn obuwia 1 się od dawna 
nowojorskiego bruku. Czuł się jtu źle. Chciał uciekać. Ptw-mt?• ' • 1
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posiedzenie. Połóż się, a ja tymczasem będę spacerował po 
korytarzu...

Lucy wahała się przez chwile.
— Muszę ci jeszcze coś powiedzieć, Wi{U — odezwała 

się w końcu poważnie. — Widzisz, żo chćę ci pomągać do 
odgadpięcia tajeiiłUtcy, która otacza osobę Gubyna. Ą właśei- 
wio, którą jak przypuszeżomy, ma go otaczać.-— uio wiemy, 
przecież nic jeszcze pewnego. Otóż musisz ml zato przyrzec, 
że coby się nie zdarzyło, w każdym razie nie zburzysz szczę­
ścia Mary; żc uczuciem twoim będzie kierowała nie zemsta, 
ale — muszę to podkreślić -4- przezorność tylko. Kozumiesz 
mnie...

William ucałował rękę siostry-
- -  Jesteś dobrem dzieckiem, Lucy — odpowiedział. — 

Nie chcę cię okłamywać. Będę bardzo zadowolony, jeżeli 
będę mógł zatryumfować nad Mary. Nie niógę detąd zapom­
nieć, że ona... . A/ T’'

Frzorwuł i zrobił ręką ruch taki, iakgdyby chciał odsunąć 
coś od siebie.

— - Ale to minęło już —  mówił dalej. — . Nauczyłem się 
panować nad sobą. Daję ci słowo, żc będę się stfcreł ochronić 
M ary. Dziś, nie mogę ci jeszcze powiedzieć w jaki sposób.., 
nie m ogę gubić się w drobiazgach, zanim jtnć dowiemy się 
całej prawdy o Ulieynić. Ale mqgę dąć ci przjTraeczenie, 
którego żądałaś odomnie. ,

V- Dobrze, Will. A teraz odejdź...
* * «•

Przyjęcie w domu Gheyriów, skończyło się Wreszcie. Jak 
tylko ostatni gość opuścił salony, promieniejąca szczęściem 
Mśry. rzuciłi' się na szyję mężowi.

j~~  m fs ż t .e o  mi Mrs. fjimtcr powiedziała? zawołała. 
—- Źe t ą  był najmilszy wieczór w sezonie. A zwłaszcza, za­
chwyciła.ją U  skromność w przyjęciu.

-  Ta skromność kosztowała okrągłych dwadzieścia ;ty- 
sięcy dolarów — zauważył óscho.

’ ' w
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Mas? n a lt e i  n a ? £ ta .
JfcKufrny w pełni sc?x>pu ttarciar- 

akiego. Już to,oaśmy dotycJic ^  \vi- 
dzieii napam  nas radością i otuchą, 
śż klasai jiajjzydi zav ootóków narciar­
skich., mszsycb biegaczy i 'skoczków 
stale się pojwawda, a wyniki w Pont- 
rusina  ̂ Oostefs i Chamonbc nic są 
prŁSTpadkowe, lecz udowadniają, iż 
zrównaliśmy się z »w>Mkanji środ­
kowej Buropy. Jeśli zaś pójdizśeuny da­
lej w tem tsmpk*. a  nasi zawodnicy 
ni© zapomną o racjoii^pej letfjtóei za­
bawie Ieiktoader/umel plywacldej 
ftp., wówczas mażemy być spękojni o 
nasze wyniei aa .dmowych Igrzy­
skach atemposkicb. Pozostaną tylko za­
wodnicy, skandynawscy, lecz cl dla 
:.a<> i dli irsziy Kwoipy będą zawsze 
cytm-kiasą i diiŁżo jeszcze wody uipfy- 
suc4 zanim .Wydrze im $8ę palmę pier- 
^|szeóśhva w, .świlatowenr raatoia/rstjwte, 

W jednym z ostatnich mirnterów „Ku­
nert. Poznańskiego“ p. Adam Krzep­
towski tak klasyfikuje naszych naijte- 
pszych zawodników narciarskich i w 
tamten ioh ustawia rorządlkiu:

„Sieczka Stanisław, rekordzista, pol­
ski w skoku, odznacząjitcy się nieby­
wale filmem; odbiciem i wsparfąlą po- 
zyck w pówietoM, .tfrzypominaoąta 
inaikomitęgo; Amerykamua Hamgena. O 
ilo .zawodmk teif apaiiiujc dostatecznie 
mement zeskoku k tmitoie częstych, 
dotyahezas upadków ~k etanie nię nie- 
uŁątpliwie ipierwksórzędiiym assm, nic 
ustępującym wcató czołowym sfejocK- 
kom ńwkta. W biegu ffoefes śfabszy, 
wyka-zujs HSwsA. Jobri tonn’?, co łą­
cznie staw fet go w pteuwszym szerogu 
rt,orye4i mistrzów"..

Andrzej Krzeptowski I. jest narcia- 
rm m , którego ó ŝkosiałia fonna i  dh- 
gdetaia, solidna prąca wę wszy-siikich 
dziedzinach spoito postawiły na ozde 
reprezentacji poMdah w poważnych 
spotkaniach zagratófcmióh, gdzie za­
wsze godnie umiał bncmlić barw iia- 
szych. Jako skoczek, okazuje on stale 
formę rrarozo wysoką, (poprawiającą 
się powoli, ilo bez przerwy. Krzcptow 
ski to zawoóndc, który ale zawodzi. 
I to jost właśnie jogo naJcetmleJm za­
letą, gdyż (niestety, aż za dużo posia­
damy pierwszorzędnych awlazd, któ­
rych talent zabłyśnie na krótką chwile 
oślepiającym blaskiem, ajby w nastę­
pnej cliwiłi m m n A  błispowrotaic. (j- 
statnic dwa zwyolęsfcWai togo .skoczka 
na zawodach zakopiańskich, a dalej co 
ras lepsze wyniki w PCfiiitrz^ua i Clo- 

. sterń upewniają więc ■w przOkoria- 
;iiu, żo jest id ip£mvszy z zawodni­
ków, mu którego Utezyć możemy % całą 
pewnością- W biegu konibmwateym 
jest Krzeptajwissi izawscio jednym z naj 
tęższych kcmiburimtuw; do misterc- 
stwa Polski.

Młody Czech Bronisław jest tałen- 
tóW, kryjącym w  śóbię nrcograujęzoit© 
lHożliwości rozwoju. Zaiownó dobry 
skoczek, jak i znakomity biegacz, mio­
dy ten i wszyci teltomty sportsmen jest 
wwamyiiirdą pokolenia narciarskiego, 
które niedługo rozsławi śnię POLki na 
arenacli międzynarodowych. Jako sikó 
czek, wykazuje on styl bardzo piękny, 
at-2 mało opanowajiy, co. łącznie z  do­
skonałym treningiem w  bbgacli dłu­
gich każe .nam poważnie liczyć się z 
sukcesami tego „natiniłodszego. ■% senjo- 
rów“.

Podobnie W ładysław Żytkowicz i 
Stąnistaw Motyka wymikl sw e za­
wdzięczają nictylko wrodzonemu ta­
lentowi, ale wytrwałej i systefmaitycz- 
nej pracy zarówno w  .sezonie zimo­
wym, jak 1; leUiiiin. Są to równie do­
brzy biegacze, jak i skoczkowi®, co 
włącza Ich do elity ‘narciarstwa na- 
szegi>,

Poza tymi pięcioma, którzy nie za­
wodzą i w  skokach i w  biegach, a wjęc 
w  zawodach tiaroiarskićh ' naiważniej- 
szej konkurencji, wylicza p. Krzepto­
wski naszych biegaczy i tak:

Józel Bujak, nasz fenomenalny bie­
gacz na "Wszystkie dystanse udowodnił 
już' w  roku zeszłym, żo potrafi zmie­
rzyć tsfo zwycięsko g talonfami. świato 
wemi tej miary, co Nemetzky i Józef 
Adolf. W  tym roku z powodu zwicli- 
tiięcia nogi t ile mieliśmy sposobność.; 
zorientować się. w  jego formie. Niewąt- 
pHwem ićst jednak, że poprawiła ^ ię  
znacznie, a na Olimpiadzie w  roku 193$ 
Bujak posiadać będzie Wszelkie szan­
se zajęcia któregoś ż .zaszczytnych 
miejsc. Jest to nasz jedyny powny bie 
gacz i na nim możemy śmiało opierać 
całe nadzieje. Słabsi, trochę są: Krzep­
towski A. H., Kuraś, Wiic/yńaki, Mrlt- 
kowskł, Król, Cułdor, % powodu zmicn 
nej formy i niedostatecznego treningu 
w biegach. Jest to objaw diwikiwy, 
gdyż w ciągu sezonu zajść mogą jesz­
cze poważne zmiany i poprawa formy. 
Klasa starszych posiada wśnąiiłały is­
tot w  inż. K. Scłjiełe ! H. Bednarskim, 
którzy godnie potrafią reprezentować 
klasę naszych Oldl B oy‘ów.

Jak widzimy z lwowskich zawodni­
ków wymieniony został jeden, tylko 
Witkowski, na dalekie zaś przestrzenie 
biegacz pewny. —- Poza nim nikt.

Spodziewamy się, iż obecnie ~~ roz- 
pomidzaiąc taką skbeznią, jak na Znle, 
sieniu i mając Jeszcze przed sóbą z tnie 
siąc dobrej zimy, nasi lw ow scy zawo­
dnicy będą nad sobą usilnie pracować, 
by ich na szarym końcu nie stawiano.

Wszak Lwów, to kolebka narciar­
stwa polskiego. R. W.

Mistrzostwa Polskich ■ W Am
nerc’

EEaufJi m i s M m  PoJisMsSj

Prcraz pierwszy y/yśtąplł A, Z, S.
Lwów z imprezą narciarską na więk­
szą skalę. Dotychczas ograsiiczał się do 
zaAPodów wewnętrznych ł to przewa­
żnie w  biegach, tak że nic ntóżna było 
poznać siły organizacyjnej AZS-n. Dwu 
chitowe zawody w biegach i skokach 
najeży żallcżyć do najzupełniej . uda- 
nyclt, tcinbaPdzicj, że jest to pierwsza 
próba w  tym kierunku, a  Jeśli były ja­
kie nJedomażiJwi, należy to położyć 
na karb braku doświadczania i braku 
ludzi dbkladne obzpaiomiCKnych z dtzio- 
dziną aa»*Łur?<Wa. Brak sędziów nar-- 
ckrskich, brak ludzi do, cręaniyacii, tłu­
maczy się tem, żc ężlottkoftde AZS u 
są w  przeważnej części czynnymi spor 
tóWićŁimj, żąś po ukoitoeniu studiów 
przeważnie przenoszą się iu  prowiaicjc 

' i wśca kootoW i  AZS-em j młodzdożą 
akademiokA się iTOZfciędtó wszyst-

kle te miomeuta usprawiedliwiające 
AZS., musimy zaznaczyć, że pierwsza 
próba wypadła zupełnie dobrze i po­
winna być zachętą do dalszych usiło­
wań w  tym kierunku.

lnm sprawa jest z mistrzostwami 
fik.adentictóieuń. Sport ak.adenifcki stoi 
wprawdzie w Polsce dość Wysoko, je­
dnak, jest stosunkowo mkiliczuy, tak żc 

'zawody.o mistrzostwo akadeiniekie od­
bywają Się przy nielicznym udziale za- 

; wodników, .
Ostaitufe zawody były ó tyle gorszo, 

żo nie znalazły za.iutereso'\vauia w in­
nych środowiskach i do zawodów Zgło­
sił Się tylko P\Ł%, Lieszyirt; Imię AZS. 
usprawiedliwiły się, jak uiugty; >Var- 
szawa wyjazdem kilku zawiodulków «ą 

'rajd narciarski wzdłuż wschodniej gra- 
nicy Polski, Wilno daleką odległością 
ód Lwowa i Łwjązar.emi % tem koszta­

mi. AZS. Kraków, posiadający najstajr- 
szą i najlepszą zresztą sekcję narciar­
ską, wogóie przehfficzaj zaproszenie; 
to fez db ostatofej ciiw li był oczekiwa­
ny — nieprzyjecliał jednak i złożył tem 
iiincin ęiloŵ ad złej woli ^mie związki 
w  Poznaniu, Lublinie i Gdańsku nie po­
siadają sekcyij .tKirói&tskidi, więc są w y  
tłóiiuczone.

W ten - sposób pojmowano zawody 
o mistrzostwo AZS-ów faktycznie mi­
jają się z  celem, bo nie uwśsrzymy, by 
na 50.000 młodzieży akadeniickie] tyl­
ko 10 uprawiialo zawOdmczo jazdę na 
nartach. Zawody 'ostatnie nie (Są więc 
wykładnikiem sił akademickich.' w nar­
ciarstwie, są tylko przypadkowo zw o­
łanym zjazdem dwóch środowisk, z 
których jetfaii człcaiek zasłużenie adó- 
był misti zostwo akademickie.

Centrala Polskich AZŚ-ów z siedzibą 
w  Warszawie powinna się mad tą spra­
wą zastanowić i albo nałożyć obowią­
zek na poszczególne AŻS-y wzięcia u- 
działu w  zawodach w  dziale sportu, 
który w  daniem środowisku się uprawia, 
albo raczej zrezygnować z organizacji 
mistrzostw.

Wracając do Zawodów, zacznijmy od 
biegu, który się odbył w sobotę (w y­
niki biegu podaliśmy w e Wczorajszym 
numerze). ■ Proponowany początkowo 
.na trasie około 16 kim. odbył się rze­
czywiście na trasie okbte .13 kim., z »  
wodu wanauków aiŁmosIorycsnycli i 
prawie zuipełitO'go braku śniegu. Kilku- 
dniowa odwilż stopiła aupetóe śnieg 
na, południowych stokacii i jeszcze w  
piątek Y.deezoreiu órgimizatorzy ule * ;T 
decydowali, czy bieg się odbędsde. W  
ostatniej chwili : z, w  sobotę rś.110
po długich pdspu^wAtoach za. śniegiem 
udało się przeprowadzić bwg, jodnąik 
z JsonSecrafPści trasę Męgcu skróoonP. 
W  tych warunkach śttjfegówych - .znalc- 
ziona trasa była stosurdłóWo bardzo 
dobra, a żuakMdiife jej było efektem 
dwidni,owągo chodz.etóa. p. Jakubow­
skiego po póLich i lasach- Poliutónkk 
Gesty•'śnieg, który zaczął padać już w  
ciągu trWaĄia biegu poprawił nieco wa­
runki, to też skończyło się tyiko na 4 
połamanych nartach.

Konkurs skoków odbył się już w  wa­
runkach zuoolnrc dobrych, wprawdzie 
wilgotny śnieg był za mało nośny i 
30 m. bez upadku nie przekroczono, 
ale dobrze się stało, bo mogłoby się 
skończyć niepożądanymi wypadkami, 
tenibawJjSioj, Źe wszyscy zaw?jdtótey' 

Iwowslcięgo stawa!', do konkur­
sów pierwszy ,f|A

Pierwszy wystąp skoczków AZS-n

Lwów sprawfa nlespodziaiikę, Yiyróin® 
się . szczególnie Blauth, którego usteksur 
skok 26 m. był soirzacją, słusznie też 
jemu pnzypadł w udziale iyfcut msade- 
miisiciego p-detrza Polski w  naićleiśtwie, 
Wyntk jego jest W każdym razie za­
chęcający do dalbzoi pracy nad sk>ka- 
rni.

Z irsnydi skoczków lwowskich rwy 
pewniejszy Zksmbowte (C a), Jalkubow 
skj (KTN.) |  Walczak (Cz.), przyczeir. 
ostatni opanowaniem stylu wybija się 
w e Lwowie, najodważniej za to skacze 
Stecków (C.) i jego; pe^enrść w  graaa- 
cach ponad 30 m. zaixrwfe.ća w ybide 
się ;ogo na ipterwszurzędnogo skoczka.

W ypad koęJmrsu skoków o mistrzo­
stwie) akademickie są następujące; l)  
Blauth (AZS., Lwów) 12.925 pkt, (sko­
ki 20*5 i 2&0 tu.), 2) inż. IIla.wDczka,
(AZS., Cieszyn) 10.20S pkt. (skoki 19‘5 
,i drugi z uoadkiem ?6‘5 m.). 3) Beroaś 
JAZS., Lwów) 9.-J37 pkt. (stoki dwa po 
12 nu, z czego jeden ustany), 4) Szpak 
(AZS., Lwów) 5 'pkt. (dwa sk.uki z u- 
padldsm 17‘5 i 2Q‘Q rn ).

W  ogólnty klasyfikacji wyniki s ą - na- 
st&pmące: 1) Zieńkcwies (Czarni)
16,-157 pkl. (skoki ustane 24‘5 i 2S‘5 ni.). 
2) Walczak (Czarni) 15.895 pkt. (skokj 
ustane 22‘5 f  24.0 rn.), 3) Jakubowski 
(KTN.) 14.395 pkt, (stoki ustano 20‘5 1 
23*0 ni,). 4) Blauth (AZS.) 13.935 pkt. 
(skoki ustane 2ó!5 i 26*0 m ) 5) Troja- 
nó\Mski (Pogoń) 12.310 pkt. (skoki usta­
ne !7‘5 i 20*0 nt), 6) Stecków tCzawii) 
12:102 pkl. (stok 28‘0 nt. 'istańy i 33 tn. 
z upadkiem), 7) Tc-yseyre (KTN,) 11.353 
pkt. (skok 19 m. ustany i 3ÓM z tupiŁd- 
kiem), 8) inż. ffta^óczka (AZS., Oię- 
szyn ?.Oó?08 pkt. (skok 19*5 m. ustany 
i 26T % upadkiem), 9) Łutzcz-yński 
(KTN.) 9.932 pkt., 10) Brnitaś (AZS.) 
9,437 pkt., 11) ftolturak (Cż,) 6.493 ifi., 
1?) Petiwńśki (Leehla)' 5.850 pkt.), 13) 
Sspak (AZS.) 5.000 pkt.

W yniki tordtursu zJożcmego o nir- 
'stasostwo akadleiniickie są następu !ącc: 
1) Blauth (AZS., Lwów) 15.342 ; P  
inż. Hlawiczka (AZS- Cieszyn) U 665. 
pkt., 3) Sapak (AZS., Lwów) 10.687 
pkt.

Wobec tego m istrzostw o,' Polskich 
AZfe-cw na, rok 1927 zdobył Blauth 
(AZS„ Lwów). '

Wyniki konkursu złożonego w ogól­
nej kofflkurertcjl są nas-tępujące: l)  Ja ­
kubowski (KTN.) 16.510 pkt. 2) Blaiuth 
(AZS., Lwów) 15,342 pkt- 3) ste&kow 
(Czarni) 15,051 pkt., 4) Trojanowski 
(Pogoń) 13.842 pkt,, 5) tuż, Hiawfczku 
(AZS., Cieszyn) 12,666 pkt., 6) Sipok 
(AZS., Lwów) 19.687 pkt. Dt.

Turniii ieckeiowy we Lwowie.
Przerwany z powodu nieodpowied- 1 

nich Warunków atmosferycznych turniej 
biockeymvy, podiięty na „Gdaiisku“ zr.o ■ 
wu w  dniu wczorajszym, dał następu­
jące wyniki:

Ro^oń^-Lechia 3:0 (2:0). Rfamki strżo, 
liii Jałowy 1, Kuchar Zbigniew ■ 2. Sę- 
diziowął por. Tlleuer.

LTŁ.—Czarii: 8:0 (3:0), Bramki, storę 
Lii Henunertog 4, Śobiński 3 i Koby­
lański T. 1. Sędziował par. Szyba.

Pouoń—C/.arr.i —walkower. Drużyna 
Czarnych, nie stawiła się.

LT)L*-»-t<«Ma 1:0 (1:0) Piękny 'suk­
ces. młodej drużyny Lwowskiego Tow. 
Łyżwiarskiego, rokującej jak najlepsze 
nadzieje i zapowiada;;eej. się, jako gro­

źny wróg Pogoni. Sędziował por. Szy­
ba. Bramkę strzelii Sabiński.

=={*)£=
Wyjazd Pogońj do Krakowa. W naj,

bliższy czwartek nastąpi w  Krakpvvto 
spotkanie irodmyowe dniżyny Craoóvi 
ż Poganią, która jodzie na mistrzostwa 
lioekeyowe Polski do Zakopanego yć 
następującym fkiadzfir: Wańczyctó;
Stworzeński,' Mauer: Ziinmer, Wacek 
Kuchar, Zbigniew Kuchar, razerwowi: 
Weisberg, Jałowy, Bunzel. Za naigrto- 
źnlejszych dla Pogoik uważamy bar- 
konkurencyjny AZS. wat&sowski t  A- 
dainówskim i Tupalskiim w  atakti, nad­
to drużynę Warsz, Tow. Łyżwlarsktę- 
go.,

Różne irW om s& i narslarskie.
Mistrzostwa LwpWa w narciarstwie

wspólnie •/, zawodami - z _ okazji' jubllen- 
sżu.aO-lećia Pógrtnl Odbędą się w dniach 
12, 13 i 14 lutego, a nie juk mylnie po­
daliśmy w  sobotnim rumorze w dniach

15—7 bm. Szczegóły tych zawodów po- 
. dąmy '^najbliższych dt&ch, 
v 2aw0dy narciarskie o  mistrzostwo

F.urnpy. M ą  3 lutego rozpoczęty się
w Cortiiua •d‘A'titpezżo zawody norefar- 
śkic o r.iiślrżostwo Pitropy. , ' 0 godz.-9 
urno rozpoczęto bieg na dystansie 5C 
kim. Pierwszo nuejsce zajął w tym 
biegu Lingros (SżW^ęćja), drugie - -  
Wicfcórosn (Szwfick), 'cptecfc — Dętath 
(fi. D. W„ Ozechosłowiafija), Z  Poiaków
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startował jedynie Franciszek Bujak, 
który zadął 14te miejsce, Klasyfikowa­
nych (t. j. tyd$  którzy przybyli do cdii 
w  przepisanym czasie, co do minimum) 
było 37 zawodników. .

Zawody narciarskie w Cieszynie. W  
.ubiegłą środę odbyły się w Cieszyniie 
zawody narciaisicie, zorganizowane z 
Inicjatywy gminy polskiego Cieszyna. 
W  biega .rozstawnym na dystansie 23 
klin. z CzaiitorM do polskiego Cieszyna, 
pierwsze miejsce zajęła drużyna 3-go 

. piilim strzelców podhalańskich w  cza­
sie 2 godz. 1 min. 22 sek. Na cKigiem 
miejscu przybyła druży na ■ czeskiegd 
khibu sportowego z Cieszyna czeskiego.

Szczegółowy program międzynarodo­
wych zawodów narciarskich w Zakopa­
nem. Międzynarodowe narciarskie mi- 

. slriostwśa Polski, które odbędą się od 
17- -20 lutego w  Zakopanem, rozegrane 
będą według następującego programu: 
17. II. godz. S rano: bieg wojskowy pa­
trolowy 30 klin., godz. 9 rano: bieg 50 
kim. W  dniu 18. Ili, zawodów nie bę­
dzie. 19. II. o  godz. 10: bieg 18 kim. o 
mistrzostwo Polski, bieg 10 kiru. o mi!=- 
sfirzostwo Armji, bieg 9 kim. dla pań
0 mistrzostwo Polska. 20. Ii. o godz. 
9 rano: bieg wojskowy z przeszkodami 
7 kim. o mistrzostwo Anitji, godz. 12: 
konkurs skoków o mistrzostwo Polski 
w  konkurencji slużon&j. Rozdanie ria- 
grftl odbędzie S ię  20. II. o godz. 21.

Rald aarcbirski W ino—Kuty został 
przerwany z powodu braku śniegu. Tro 
janowski w  Łuntncu wycofał się. Jawor 
siki i Malanowski dojechali do Zdołbu- 
nowa i stąd po 560 kim. wrócili do 
W arszawy.., /;'•

Raid narciarski Studentów Państw. 
Instytutu Wych, Fizycz. Pięciu nstefe- 
rzy wyruszyło dnia 2 bm. ze Suwał-A 
w  ' daleką drogę do Czarnohory (930 
kim.). Zdaje się, źe J tem ra;fcl z powodu 
traku śniegu nie uda się.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Torleif Aas przybył do Lwowa wczo 

raj. rano i stawał do Igonikursu skoków 
A.ZS-U na skoczni KTŃ-u, osiągając 25
1 26 mir. w klasycznej formie. Wieczo­
rem wygłosił wykład o treningu nar­
ciarskim w sali KTN-u. Dziś odbędzie 
się pierwszy trening biegu pod okiem 
Ansa, obok szkoły przemysłowej o go­
dzinie 2 po poŁ Panu Aasowi towarzy­
szy żona.

.'H *-™  J

(ł ) Wczoraj, zgodnie z  'zapowiedzią, 
przyjechał do Lwiowa now y kurator i 
następca zamordowanego śp. kuratma 
Stanisława Bobińskiego — p. kurator 
Rieąięr.

Ostatnio pełnił on, jak wiadomo, o- 
ibowiązki 'kuratora w  okręgu krakow­
skim, a poprzednio w  toruńskim. Ku­
rator Pionier pochodzi z Poznańskie­
go. Na wszystkich swych dotycftcza- 
iS&wyoh stanowiskach zapisał się bar­
dzo dodatnio w  pamięci społeczeń­
stwa. W e Lwowie wiadomość o  jego 
romhaicji przyjęto ze znaczną rdgą, 
wobec rAzsiewanych tendencyjnych po 
głosek o różnych kandydaturach, któ­
re dla społeczeństwa polskiego we 
wschodniej Małopolsce byłyby ni© do 
przyjęcia i wykluczałyby każdą współ 
pracę jego z zwijcrzclmtoden szkolni­
ctw a na tutejszym terenie. Pozatem już 
samo przybycie nowego kuratora do 
osieroconego kurątorjiuini we Lwowie 
stanowi wypadek pocieszający dla tu­
tejszego spcłeczclistwa, gdyż brak gło

nowego kuratora twow- 
emera Lwowa.

Lwów, 7 bitego.

w y  szkolnictwa w  tym tak doniosłym 
dla Polski okręgu, by® objawem nie­
pożądanym i 'niepokojącym.

Powitanie nowego kuratora) w e  
Lwowie odbyło -skromnie ale ser­
decznie. Na dworcu oczeikb/aii przy­
jazdu pociągu w szyscy naczelnicy ku­
ru torjimi lwowski ego z  wizytatorami 
W ąsowiczem ł liorwameju na czele.

Wczoraj rano na powitanie kurato­
ra wyjechali do’Krakowa wicekurator 
Jaraeli, i wizyt. Sotśmcki i Witwicki,

O godz. G‘55 wiecż. pociąg krakow­
ski zajechał na poroń; kurator Rieaner 
po 'wyjściu z  ■ wiagoiiu przywitał się z  
wszystkimi obecnymi urzędnikami ku 
(ratorjuin, .poczerń .tramwajem odjechał 
do .Kfuraitorjum, gdzie będzie na razie 
mieszkał. Żadnych przemówień oowi- 
talnych nie było.

N ew y kurator obejmie urzędowanie 
dopiero w e wiórek tj. ijutro. 'Wk środę 
.powita go oficjalnie Tow. Nauczycieli 
Szkół Średnich.

Firma

we Lwowie
przeniesioną zestala z ul. Akade­
mickiej. li?  Ja§5a!ofisltą  24, 

(podwórze). l i  9
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SMidiska Mar ja liska
urodzona w  Gromniku w  r. 1859 po ciężkich cierpienia cii, opatrzona św. 
Sakramentami, zasnęła wj Panu dnia 5-ao lutego 1927 roku w  Krakowie.

Nabożeństwo żałobne przy zwłoKadi odprawlione zostanie w  pońie- 
daidłe-k ,dniia 7-go bm. o godz. 10.30. rano w kaplicy aa cmentarzu rako­
wickim, poczem nastąpi złożenie do grobowca rodzinnego o  czein zawia­
damia w najgłębszym smutku pozos fała

ROD/INA,
Nabożeństwo żałobne 

odprawione zostanie w e wtorek dnia S-go bm. o godz. 8.30 rano w ko­
ściele OO. Karmelitów .na Piasku.

Osobnych z a w i a d o m i e ń  r o z s y ł a ć  się n i e  b ę d z t e .

d o  S f l o i e c z e f o t w a  p o i -

E F ? a « 9 l < ? w »  R o f d s k a

zm arła zaopatrzona św. Sakramentam i, dmą 5-gc lutego 1937 v., w 73
roku żyda.

Pogrzeb odbędzie się we w torek dnia 8 -go lutego 1927 r. .o godzinie 
1 I-tej 'przed południem z domu żałoby przy  nltcy K tóiow skiej 1. 7 na 
cmentarz Łyczakowski; na który to obrzęd zapraszają

SYNOWIE.
Miej Zakład n grzeb. „Cay.odia'1 Lwów.

SPECJALNY WYWIAD „SŁOWA 
POLSKIEGO"

Przedstawiciel dSlcwa Polskiego", 
iktóry wziął .mtóńat w powitaniu nowi- 
go kuratora .jei dworcu, zaraz po wyj- 
śdiu z wagoruu zwróci® się do kurato­
ra Riemera z prośbą o  krótką ■•omno 
wę.

— Chcę zapytać pa,a kmratura, co 
pr&gnąlby ma progiu Lwowa oświad­
czyć społieczeńatv.-,u .polskiemu w 
wschodniej Maiopabs®, które po za 
rncurdorwaniu kuratora Sabińskfego mię 
cierpliwie oczekuje '.'nuirjacii • ńoiyego 
kierownika szkolnictwa na iydi k. t~ 
&tch?

_  fhe ahcę bnzmiaiła odpowiedz — 
wdawać ^ę w żadne szczegóły, z któ 
remi aKpoznar  ̂ siię w ciągu naibbż- 
śzych dni. Wj^stardcjr, jeśli powiem, 
że społeczeństwo poiskie rpęzró mnie 
po mojej pracy.

Ta, lakonicżKa (odpaw łedż był? pierw 
ozem słowem nowego kuratora na bfu 
ku lwowskim niedawrió zrodzonym 
serdeczną .krwią jfjgo wielkiego po- 
pnzedttikŁ.

■ Spodoczeńsiwo witając unwegic '■ ku­
ratora, wierzy, że krew ta nie pcśd^c 
.na marne i (praca, o której mówił p. 
kurator, iść. będzie pó dotychazasowej 
linii interesów polskich: Lakoniczną 
stanowczość .odpaocfeidzr 'wfir.na być 
dobryiii prognost.ykiffin’ na przyszłość

(kl.hr.).

POŻAR ZAGRODY 1 BUDYNKÓW 
GOSPODARSKICH W, KŁODNIE.)

Kulików. (Tel. wł.). We w^. Ktodrtrę 
koło Żółlarćec wi^bachł wc.zorajszcj no 
cy  tj grjdz. 3 nad ranem  groźny pc-żąr • 
w  zabudowaulaclr gospodarskich Jąna 
W asyłczuka. P ożar ląk  szybko objął 
stodołę i stajn!c, iż ule zdołano w ypro 
wadzić krowy, która zginęła w płonne 
niach. Spaliła się stajnia i stpdpła, \v 
której pastw ą.płcm ieni padła znaczna 
ilość w ym łóćouege zboża . w artości 
zw rż  '3000 zł.

Docliódzenfia polfcyjhfe stwłerdzłh--i 
iż ogień powstał skutkiem podpalenia 
stodoły z  zewnątrz a jsad^jiT^nić skie­
rowano przeciw ; sąsiadowi 'Wasyicz«t 
ka, prowadzącego % nim od dłuższego 
czasu spór o grunt. Sąsiad ten miał się 
odgrażać W a s y lc z u k o w i .J £  'go ję- 
szczft popamięta!" W sprawie tej pro- 
yadsone-są  dalsżb dochodzenia.
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Lwów, dnia 7 lutego,

TEATR WIEtM. s
Poofędrfąłefc. T fem. JKóża'‘. ’
Wtorek. £ ten. ^F6dara“. V  ' . ;

fflEATR PfOWOSCl
i/aaleJdalek, 7 bro. „Księżna GstkówkS'11 
Wtorek, 8 tan. „.Jej Chłopczyk**.

— DoaC' Szmlu Polskiej, pi!, Marj.old 4 
(■w ^bKWanlaub Hotelu EuiopejskiegG) 
Wystay* otwarta cOMienme. od go:.* 10 
rano oc godL& 8 wieczorem, — Wstęp dd 
jsoby 1 ZŁ

= © = 5
— Towarzystwo Przyj. t»ztak Pięknych 

(uitącii Atu»euŁ.[ P'r.xivysłoweSEa brama od 
pL IjzięduszycKicIi 1). Wystawa grafiki as- 
tysbSmr JogosiowtańskLh od 10—3.

SK©S=X
— p o  numeru dzlsI&Bzego dołącza­

my ęastępny arkusz naszego dodatku 
pdńrieśtfowego ..Przekleństwo losu",

a»0==5 ; '
~r Zjazd Prezydjum Organizacji Ńą- 

roerroej Kobiet odbył się wczoraj w e  
Lwowie przy udziale kilkuset osób. — 
Uh&ecn-rs Nmawazdani© zp- ziązęu po­
dam™ w  następnym numerze,

— Z Lwowskiego Chóru Techniek?8- 
go. Dziś w  poniedziałek, odbędzie- sic 
staraniem Lw. Chóru Technicz. kon­
cert znakomitego pianisty prof. Franci­
szka Łnkasiewicza, który wystąpi z rc. 
cihdem Chopinowskim o godz. S w ie­
czór w  Ra.;ynie j Kole l it  ą r t Obszer­
ny program yr^skład jftó-rufp' Węihpdzą 
m ę d p r imiepii Sonata b-mol i w szyst­
kie etuidy wzbudza ogólne ząinfereso- 
wańi.eL

-r- % Koła liter, ąrt. lwowskiej mło­
dzieży akademickiej. Walne zgroma­
dzenie, członków Koła odbędzie się dziś 
w poniedziabb, 7 lim., o godz, 7,80 w . 
w Czytelni Akadęnńckiej u l. Kozińskie 
go 7. Na porządku dziennym zmiany 
statutu, wobec czego obecność' wszy­
stkich członków konieczną.

'&z lizapehdaiące egząmińa' dopfzalp-.. 
śti tak matur naszych typów, jak ma­
tur obcych cuzpov,znn sio We czwhr- 
tek. 10 'lutego o godz. 8 częścią piśmień 
ną. Uprawnieni kandydaci mają przed 
tym dniem zdeklarować sio z przystą­
pieniem w  kancelarii gimnazjum MY' 
im. Jana Długosza, ul, Nikorowicza %

- • ' ~<Ogfl T-
— ładnie bawili się w  ,.Pom*i naro- 

dnym‘V Na odbytej w  sobotę zabawie 
w sali tej instytucji w  czasie wynikłej 
bójki Włodziettiierz Kościów, zamiesz­
kały przy ul. Rułów skiego 1. 24 --- zo­
stał pjrzebity nożem przez N. Grześka.

- -  Awantura na „Kopyżkowem" W' 
czasie awantury, jąka w  dniu wczoraj

i

VI
Jeden przyjrzy many — drugi zbiegł.

Lwowscy włamywacza-kosiarze do­
wiedziawszy się, że policja inwigiluje 
kasy nocą zmienili ęęę$' swyeh 
Praw złodziejskich, organizowanych o- 
oecnie wfec5wr«n.

1 tak dwai w Hm j wacza. i • kas-farze 
wybrali isię wczoraj wfeGzorem ną wy 
prawe di» sklepu Leonarda Soleokłtgo 
przy uL Datorego 1. 2 —- celem obro­
bienL kasy, w tym sklepie znajdującej 
się.

W tym celu około godz. ó-tej wre- 
czorem '. ' . ..

włamali się najpierw de sklepu 
Albeda Klimka.

przy u!. Batorego 1, 2. Oderwali kłód 
Kę w  żaluzji żelażiiej od strony pod 
wórza i poczęli wybijać najpierw o t­
wór w  ścianie od strony sklepu Sole­
ckiego, aby dostać się w ten sposób do

Łoskot, nieodzowny przy tego ro­
dzaju „robocie" zwrócił uwagę 
przebywającego w mieszkaniu Alfreda 
Klteka na I n. nad sklepem — Tadeu­
sza. Chałaęińsktegcł.

W łamywacze w matni.
Chałactński zwrócił uwagę Kliniką 

pą łoskot dochodzący ze sklepu, po­
czerń wraz z Klimkiem i dwoma i?gp 
synami, Tadeuszem i Adamem zeszli 
eo sklepu i zastali obu włamywaczy 
przy rozbijaniu, ściany.

Włamywacze rzucili się. do ucieczki, 
śeigąni przez post. Zielińskiego, który

nadbiegł na krzyk Klimka, W łamywa  
cze poczęli uciekać w  kierunku pląnta- 
cyj na pl. Bernardyńskim, przyezem 
jeden z nich zaplątał się w  drucie ogro 
dzenia, upadł i dostał sie w  ręce ściga- 
iąęefo  go posterunkowego, —  drugi 
włamywąi,z-kasiarz pędząc krzyczał: 
„łapajeie złodzieja!" — .i znikł bez Sia­
du.'*

Przytrzymany włamywacz.
Przytrzymanym kasiarzem jest Pa- 

węł/Kośektk, liezący 36 lat, pochodzący 
z Bsowicy, karany kilkakrotnie zą wra 
dzież, zamieszkały przy Drodze Lu­
bieńskiej 1. 29.

Sprawcy włamania no miejscu
pozostawili cały arsenał narzędzi do 

włamania,
precyzyjnie wykonątiyęh, zatem dwa 
raki do rozbijania kasy, świder Korbo­
w y, piłkę ręczna,; tzw. „zbój" do ła­
mania kasy, łom w  kształme dłuta, ba­
gnet, latarkę elektryczną i długą rutę 
żelazną do zakładania rrka

Kościuką, któiy pomimo rozpoznarua 
go, zaprzecza, jakoby był w  sklepie i  
twierdzi, że „słysząc krzyk ną ul. Ba­
torego % ciekawości przyszedł się po­
patrzeć" — oddano d© aresztów poli­
cyjnych. Być może, że Koścjuk nałoży 
do szajki, którą w  ostatnim czasie do­
konam w e Lwowie szeregu śmiałych 
włamań kaęowyeb, Kościuk odmówił 
wszelkich zeznań, ■— Dalsze dochodzę 
nia W toku.

m

wstrząsanjącego wypadku na rampie kolejowej.
Wstrząsający wypadek, jaki wieczo 

rem -25.: stycznia wydarzył .się ua ram­
pie kolejowej przed dworcem w  Pod- 
borcadi, gdzie pod kolami parowuza 
pociągu osoboweg zginęło trzech for­
nali ż folwarku W Kąmicnopolu, Jan 
Stopińśki, .fan Sworyn i Feliks Szpó- 
narski, --- był przedmiotem szczegóło­
wych dochodzeń policyjnych, przepro­
wadzanych przez przód. Kadyłę.

Dochodzenia te ustaliły, że powodem
tego tragicznego wypadku było

zaniedbanie ze strony strażnika kole­
jowego, Mikołaja GłowińSkięgo,

który przed 'przybyciem pociągu oso­
bowego nie doprowadził do zaniknię­
cia rampy automatycznej. Przesłucha­
ni świadkowie, jak Andrzej Martyniak, 
strażnik kolejowy, oraz pasażerowie, 
którzy w  krytycznym czasie jechali po 
ciągiem i w  chwili jego zatrzymania 
się na miejscu katastrofy zeszli w  w a­
gonów mn studordziJi, że rampą nie by­
ła zarnkniotą.

znani sprawcy włamali-się wc^orafesej 
.nocy do fabryki Bujaka, przy ul. Sadp- 
wnlckiei 1. 31, skąd po rozbiciu szaf i 
szuflad skradli trzy kompletne gwinto­
wnice firmy Reinikera, komplet roz- 
wierćaków oraz lornetkę —■ ogólnej 
wartości 1200 zł.

— Włamanie m?ę§zkafiśirwe. Do nue 
szkanią Lejba Fhrlicha przy ul. Źródła 
nej 1. 34 dostali się wczorajszej noey 
złodzieje i skradli futro raeskie, podbi­
te lisami i 18 łyżeczek srebrnych -— o- 
sóinej wartości 1000 zł.

—t  Fatalny skak m. skoczni narciar* 
skięj, W  dniu wc?ora;szym w  południe 
Bruno Prugar, liczący 33 lar, skoczył 
tak fatalnie .na nartach na skouimł K. 
T. N., iż doznał złamania żebra. Pomo­
cy  udzieliło mu Pogotowie ratunkowe.

— Pożar biurowy. W  biurze Towa­
rzystwa ubezpieczeń „Przyszłość" 
przy ui. Kilińskiego wybachi wczoraj 
pożar, spowodowany pozostawieniem 
żarzących się węgli przez posługączkę 
Amalję Toborowską. Od w ęgli Ęajęła 
się podłoga. Szkoda nieznaczna.

szym nhałą tam miejsce, zostać Jan 
Dołhan ciężko pobity jakiemś tępem 
narżędziem prżeż Aiuoniego Repczyń-

i skiego. Dołluma opatrzyło Pogotowie 
J ratnnkow-e.
I — Włamanie do fabr.rki Bujaka, N>e

PROGRAM RADJOKGNCCRTOWti*
Wtorek, 7 lutego:

W arszawę. (11 U ) Gcdz. 15. Komu­
nikaty.

Godz. 1715. Koncert popołudniowy.. 
W ykonawcy:, Zespół instn:ment?.my 
restąftraęii ,Bocqact‘‘.

CiędZ' 18*40. Ronmaihjśd,
Gpdz. 19*30. Komunikat rolniczy.
Godz. 20*30. Kongert wieczpniy.
Paryż (1750) Godz. 20*45. Radjo -  

koncert. Podczas antraktów wjad0r 
mości prasowe.

Budapeszt. (555.6) Godz. 19. ;„Tan- 
hausBr". Przedstawienie z Opery W ę­
gierskiej. — Jazz baid z Iloteli' R ił*

Wiedeń. (517.2) Godz. 21*15. Muzy­
ka kameiama. Bcathoyęai.

Berlin. (453.9) Godz. 20*10. „Czarne 
domino** operą komiczna w  3 czę­
ściach Aubera.

Rzym. (422.5) Godz. 17‘J.5 Koncert 
dzienny muzyki lekkiej.

Oslo, (370,4) (iodz. 21*10. Konceri 
wiolonczela i fortepian. * v

f'
rd m n titR -t ŝ yooue głośniki beztchcwt 

o  membfa.tie perganiinowtj 
stojące lub wn formie okrągłego obreau, 
wiszącegc r,a śdaifie, zi-ąbiły w tecbnici 
ra^jofpr.ic^nej sensacji®. — Odaaje one 
muzykę i głps zupełnie czysto i naturalnie 
bez szumu tubowego. Olaśnk mńły 
120 zh; największy luksusowy 249 zł- — 
P o nabycia wyłącshią we firmie lwowskiej:
» R  A  ^ i D - Ś / N  D F O T "

Lwów. ul. 3 Ko. 11 a, Telefon 34-2£

P

STANISŁAW MANUGIEW8CZ
w s p ó ł p r a c o w n i k  f i r m y  M .  Ł e m p i t k i ,  i m a r l  w  K a ł u s i t i  p o  c i ą -

ż k l c t i  c i e r p i e n i a c h  Ą S u t e g o  1 5 2 7  l * o K m ,  p n e i y w s z y  l a t  5 4 .

* . . y '   ' ''

P o g r z e b  n a  m i e j s c o w y m  c m e n t a r n i  © t l b e i S s S e  s ś ą  w  K a ł u s z u  

.  i  p o  p D ł t K b t & i  d n i a .  7  b m . ,  2  m m  w  g t ą b b K i m  - t a l u  z a w i a a a *
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W  ś w i e c i e  m o d y
Każdy fcalik dziecinny, ’ a zwłaszcza 

balik kostiumowy, wywcłuje wśrod 
małego światka wielkie1 zamieszanie. 
Na parę tygodni przed ta uroczysto 

■ ścią odbywają, się narady ze starszy­
mi, powstałą nowe projekta na to, by 
z iraz upaść i zrobić miejsce innym, 
i■ iwiuó1 nietrwałym. Czasem lepiej na -

K a r n a w a ł  d z i e c i .
| czek z  baikt“, „elfów” lub różnorod­

nych kwiatków.
Wybierając kostium, należy uważać 

by nie Oył zbyt fantastyczny. Dziecko 
powiano strćj swój zrozumieć i w żyć  
sie wefr Powinien też być nie banalny, 
a gustowny i harmonijny, gdyż dzi­
siejsze dzieci mają o wicie więc.cj po-

w et 'samym dzieciom zostawić inicja- 
■ ty we, w  len sposób obudzić w  nich 
można, lub wykorzystać, żyw e poczu­
c i1 piękna tkwiące w każdem dziecku.

W tym okresie przygotowawczym, 
każdy skrawek materii, każda wstćąże 
czka łub resztka tiulu, nabiera wielkiej 
wartości. Dzieći z triumfem znoszą 
zdobycie im członkach rodziny, tu pió­
ro do czapki,' tom tiul na krezę, ów­
dzie kawelk perkato do niczego nie 
.datiiy, a mogący służyć jeszcze ja­

ko fartuch dla „szewczyka" czy „pie­
karczyka", tu, drobne skrawki mogą 
'wystąpić jako taty. Dziewczynki zno­
wu wypraszają sobie resztki jedwa­
biu na kustjurny „pasterek”, „księżni-

czucia stylu niż dzieci pokoleń daw ­
niejszych.

Trzeba także unikać niepotrzebnych 
kosztów i pamiętać, że tu chodzi o 
strój na jeden tylko raz, przyczaili ma 
terjal zużyty nic nie znaczy, byle ca­
łość i efekt odpowiadały zamiarom.

Ot caprzykiad taki „szewczyk”! 
Sztucznie zasmolona koszulka z w y su 
ko zaikasanemi rękawkami i wystrzę- 
oi,memi łatami pokryte spodenki, sta­
nowią podstawę kostiumu. To w szyst­
ko pokrywa trawiasto zielony fartuch 
z  kieszonką, który potem doskonale 
służyć może do zabawy- Na główce 

■ widzimy czapkę w  duże kraty z  dasz- 
! kiem mocno powyginanym, a nóżki, 

bez pończoch, tkwią w  starych, powy­

krzywianych bucikach. Koideczasn. u- 
zapełnieniem tego kostiumu są pize- 
wleszoit przez ramię buty;;

Obok stoi zabawna,; „pokojówcczW . 
w gładkiej buLEkuOć z  czarnego klotu, 
Spódniczka- silnie zmarszczona. Sukien 
ka tana przyda się i w  domu. Do te£0 
kokieteryjny faptuszeczek z  falbanką 
i kieszonkami. Mało falbanki stanowią 
wykład u zakończania krótkich r # a w  
ków. Na glóM-oe yrzB oaśn: z  m&&-' 
szczouego batystu łub tiulu.

Fig. 3, to pajac „Pfenrot” zuptM e 
oryginalny. Kostium ten można 'wyko­
nać z taniego atłasu M> świecącego 
klotu, można nań. też zużyć jak ieś .tie- 
« tk i jedwabiu. Powinien być dwnko- 
lorowy, czaimy z  czerwonym, czerwo  
ny z  zóitym, żółty z niebieśkim, albo 
też zielony z  białym lub IPa z  żółtym. 
Spodenki bufiaste na biodrach, w y ­
glądają bardzo zgrabnie i  czynią ko­
stium stosownym '.również cha dziew­
czynek. Kreza i mair-zecaiki są z  tiulu, 
(..nówkę obrywa filcowa, .mycka, ozdo­
biona pawiem piórkiem. W  rączce la­
seczka błazeńska z dzwonkami Fru­
wające wokoło- wstążki muszą odpo­
wiadać kolorom kostiumu.

Następny kostium przedstawia kwiat 
róży. Najlepiej sporządzić gó z  różo­
wej tafty, choć i tiul rozpięty na dru­
cikach nieźle, wygląda. Naokoło szyjki 
sterczą niby płatki róży. Na główkę 
wkładamy dziecku kapelusik przypo­
minający odwróconą różę ze  sterczącą 
■łodyżką i listkami. Spódniczka stylowa 
z wielu płatków. U przegubu rączek 
drobno różyczki przytrzymane wstąż­
kami ' *i 1

Łatwy do- zrobienia i bardzo ttiedro- 
!j(i jost-kostium „krasnoludka”, gdyż 
składa się tylko z „kitla", i spiczastej 
czapki W pasie związuje się kitelck 
plecioną taśmą. Do stroju aależy dtąga 
broda i lalarka • o kuluarowych szyb­
kach, do której można w łożyć baierję 
elektryczną, co sprawia wielką przy­
jemność „karzełkowi** i  jego przyja­
ciołom. ;■

WACHLARZE

są znowu , małe, j  przypominają owe 
śliczne cacka, biedenilajerowskie. Sżkio 
let bywa z perłowej masy łub sżyldfei*e 
tu, a pokrycie z koronki lub jedwabili. 
Zwykle występuje w  tym wypadku 
prawdziwa koronka,, która najlepiej od 
powiada sukni „stylowej”. Do sukien 
wyraźnie „dzisiejszych” lepiej posia­
dać wachlarzyk pokryty jedwabiem,

zaliafIłowanym podobnie jak suknią.
Szkic nasz przedstawia wachlarz z■ i   * r , ł

szyldfcratu, pokryty jedwabiem hąf£ó» 
waiiym ..strassaam".

Szykownym dodatkiem. do wachla­
rzu jest iiiah  pudcrńięasićą, . zapompcą 
sznura z perełkami połączpiia z rączką 
wachlarza, a tok przykryto, frendztemi, 
że wygląda jak kutasik.

POŃCZOCHY.
Zakres trykotaćj obejmuję "ównież 

pończochy. Rozwój • trykotarstwa pb- 
działał dodatriick-i tia te gałąź - Odzieży. 
Mamy pończochy specjalne do podró­

ży i sportu, a osohnę. do stroju. Spor­
towe są obecnie'nodne w  szachownicę 
„fo.nl- sm-ton”, -deseń podłużny został 
zupełnie za-rzucołiy. Pończochy strojna 
mają z  boków ażury; czasem bywają 
tńąłowąuć farbami do prania, a wkrót*' 
co Ukażą się haftowane. Pończochy po 
wto-ny ^ąfmónjzęfwać a kolorem i  sty­
lem toalety, malowane stanowią r jeraz 
arcydzieło sztuki stosowanej. Popołu­
dniu wkładamy pończochy gładkie : n 
barwie jednostajnej, by odpowiada 
toaletom w 'zytowym. obecnie gładkim 
i-bardzo skromnym.

<P

K aż4y d o w o d o w y  lirzy
■ się 20 gr.

v'i. t no ; .■ i
10 groszy za wyraz.

S M J $ T jffD A fC  włositsnns i z Era- 
i  96K a wy morskiej poleca
W  Ł  A  p  Y a  Ł. Ą  W  ■ W E  B E R

L w a w , B a to r e g o  2 . 659
PASSEPARTOUYS do  obrazów  i t. p, wykow uje zn a ­

n a  a rtvst-fczna J f i lro l ig a to f iu ą  M. Krzyw iećkiego, 
Lwów, P iekarska  lc 513

Najtaniej.

ewsrancja
zawartości

R C Ł N 1 K O M  I  Z R Z E S Z E N IO M  K O L N iC Z lT M
dóśtarciam wagonowo i detajlkz.iie:

Tt>£fĄSYW Ję
S U P E R F itS F A T Y  -  kostne i mineralne 

S Ó L  U 0 7 A S 0 W Ą  -  krajowa
S Ó L  P O T A S O W Ą  — siassfurcką 40/42%

K A IN IT .
A Z O T N T A II — mieionv i granulowany.

S3lA’JSCSzł.N A M O N U  
S A L E T R Ę  A M O N O W Ą  5A Ł E T T 8Ę  W A P N IO W Ą

W A P N O  - palone mielone, oraz wszelkie inna nawozy sztuczne.
Następnie:

U S P C jL U lf ■— pierwszorzędną zaprawę nasienną,
Ł E L IC 1- — p a s t a  i  asiarna 907

jedyne pewne środki przeciw myszom i szczurom.
U O Z E F  K A I R A C F  — L F C ^ ,  K o ś c i u s ^ i  16

l  p* „ v - ■ w f W c jw /r c r .- z i r i  asaanjitKS

i plRM A WITTECS, R u tp w sk ftg o  "I, r,ap-"zeriw Ka-tedry 
I u d z ie li n a  m a ie rio ły  sokter.act p łdsr.a , 'jad -jab i-
| k red;,nu du. dz .eslęclu  in its l^cy  Bez względu- na
I (H ugolerm inowy kredy t, ceny  S c!S li;'o t(;>  kOtt;t 'r ą

I I  ŁU TY

Z C. d ry la n ty ,  z lo io , p łac i na jltp ie i, Lw ow ski, Jagiel- 
I rniska ?.      fr4'

'iLiUEBK.1 srebrne,■ inetalów e i w szelka b iżuterje n a ­
praw ia od  3u gr. so lidn ie  i szybko A '.'Duszek, Lwów 
A kadem icka .flfteler i.- -ły.      duo

S A N 0C H 40  uźyw rny, lekki cztorousobow y, iiajcłttj 
tn lej m a ła  „Tatr--- m uźe być riie r.a chodzie  kupie 
ti ty c łun iasi, M.-1 epper, bó rysław .

I f i ę i  -V i r

4- grosze za wyruz.

lud/

M0TQ#¥ w/t bazk “ »*' •  » * “ * (gazugeuęr.rtoryj 
oitiz na rop1;-, naftę, benzynę i elektryczne 
na tiógottjn.a fptaty, również Maszyny młyu- 
skie, 1‘urbiny, iransiirsje, Siatkę, Gaze, 
Pasy, Gurty, Tokarnie, Wiertarki, Heblarki,

. Pi jf, Fompy, iYasy do oleju, Piasy do da­
chówek, riece Ze.azne, Wagi, wszelkie Na­

rzędzia, Stal, Blaciii;, uoleca firma:

„F I L  O T 'tę
Centrala m  u l  i^ g r e s o  4 .

PR ESt A  Kę z konw ers. francuską  polana P iu r a  Na- 
u ij:;e lŁ 1s.ila  Mai-jl H e c h fa r  Lwów, K lonow icza 10 
od i ' — lej ______  ■■______  ió c£

LEŚNICZY m łody, egzaiiiinow any z d łuższą p rak ty k ą  
lasow g  v  dużych m ajątkacii, hć/w zgludnie ueżuw y, 
poszuku je  posady . Z g łoszen ia  do rtdrii. a łc w a  pód 
„Z am iłow any leśn ik1*. 9 li

M ŁODA, In te ligentna i uczciw a panna  poszukuje  za­
jęcia u lepszych ludzi. A d re s .- S ław o  Pulskie,, 1038

Biuro NachikiwskleJ Kopernika w , ta- 
■ lafon 448. poleca: kucharzy, .bony. pie­

lęgniarki, wykwintne kucharki, pokojowe,
służące, wszel.-tą służbę miastową, dwor­
ską, restauracyjną. 643

i\AL-i\A i i, jV'v u
?rrfw7v ' za 'wyraz.

ITT-
UDZIELAM angielsk iego  szybka, ła  w ą m etodą. Ba­

to reg o  7. I. p ię tro , v/ podw órzu, lewo, J043

5/.KAN1A SKLEPY LOKALI
8.groszy za wyraz.

fłIE 'JA *53L0 WANT p o k ó j k a w ale rsk i z  te z la ik ą  po­
szukiw any. Z g łoszen ia  d c  adm in istracji pod „Ame­
ryka-'. '1077' i

lako  hana-ŻywKafjsLie p^nijtiaai „ri.iid- 
łca“ Haimy -,.Ux-. — Wszystko tarn jest 
czego ciało i dusza zdrowego chrześcijanina 

zapragnie. 864

bO/.Lr. DG;NitS!F.NiA 
8 groszy za wyraa.

CHOROSY irrAi-c-yczna i zasfarzaie skórne, neura­
stenię sekjuainą, utc*! specialistc. ot- i-risch, .Wr.- rjwa iL  ’    mi

MALARZ pokojow y jć rc .f Kublsz. Z u u a ra ty n o w , ul. 
K onopnickiej 10 (dom  w łasn y ) ruąln je według wzo­
rów  sagranicznj-ch i krajow -ofi. C eny hizkle, wy- 
k o n a nie s o lidne. ______________    1044

OARAŻ-BOKA Wolny w een tru m  m iasta , W arsta ty , 
benz w m iejscu , C entra l G u iig e , la g it l lc ń s k j 74.

1131

WYKOłiflNIE OilOLHifW H .W .P . 10 . 0. 
Nr. I . - 18528/26 z  d ń .l 4 gr. 1926r.

UŁATWIA NAUCZYCIELSTWU

INSTRUKCJA MINISTERSTWA 
ZrtM & T ft w  P f t O S Z U R C E

K T Ó R Ą  K S l S i ^ A H N I A

M. ARCT l
WARSZAWA KOW Y SW1A T 3S 

SZKOŁOM i ?, T  rłAUCZYCIEiŚTWU

WYSYŁA BC
! /  Li L ii [ki '■ ('■ ,j f .  ' lL. ' ^ i \

8 gro? Ty za wyraz

DPIA 4 LU1'e O J  o gudz. 13 w p o ł jd n i t  dąs 'uli­
cam i od  PotocKiegb, (Leona: feepiehy K opernika. 
L indego .i &ier.k ew iczs Do łio je ju  O eórgea1 zgub io­
no  z łe ta  hranżoleiki} z  żegarkierri. U czciwy znam , 
zca  zechce oddać  do  po rtjers  id o te lu  u e o rg e  t za 
w ynagrodzrr.it.m  107J

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni; WilhciiP Aatoiil Skrzye»y«sfci. Z  drukarni „SŁowe Polskiego^, L w ów , ZiWQro\węs» 15,


